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300-LECIE PANI DE SEVIGNE. M . D . VI I I .

T rzysta lat upłynęło od  urodzin Marji z R abutin  - C hantaFów , 
późniejszej markizy de Sevigne, au tork i nieśm iertelnych „Li­

stów ". Rzut oka na ch arak te r jej literackiej spuścizny w ytłum aczy 
nam  jasno, d laczego właściwie należy pośw ięcić jej kilka słów.

Jed n ą  z charak terystycznych  cech jej listów  jest to , iż o d tw a­
rzała  ona w nich życie z niezw ykłą praw dą i w dziękiem . Pięknie 
pow iada o tych listach Emile H en rio t: „nie wiem — mówi on — 
czy w szystkie nasze dzisiejsze pow ieści rzucą w jednym  wieku 
wnukom  tyle św iatła na nasze sposoby życia, co najm niejszy liścik 
„najpiękniejszej córy Francji" na sposoby  życia społeczeństw a, 
z k tó rego  ona w yszła".

Pani de S evigne ma w sobie żyłkę m olierow ską; jest w niej 
coś z D oryny p ięknego  św iata i najlepszego tow arzystw a. Kilka 
słów  T allem ent’a doskonale  charak teryzuje  tę  nader miłą i b o g a tą  
na tu rę  kob iecą: „Śpiew a — pow iada on —  tańczy  z w dziękiem ; 
jest poryw cza i nie umie nie w ypow iedzieć teg o , co uważa za 
p iękne, choć dość często  jest to  zbyt śm iałe".

N iepodobna  pom inąć jeszcze jednego  charak terystycznego  rysu 
tej na tu ry : po g o d y  um ysłu, jaką się odznaczała. M ożna za N inon’em 
p o w tó rzy ć :

„La joie de 1’esprit en m arque la force".
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Pani de S evigne była um ysłem  teg o  rodzaju, co Sholier, 
N inon, pani C ornuel i La F ontaine. N igdy naw et w sm utkach 
i przykrościach nie trac iła  swej w esołości, k tó ra  przebija z jej stylu.

O  czem p isała  pani de S ev ig n e?  O  w szystk iem : o życiu 
dw orskiem , lite ra tu rze, tea trze , w ojnie, o g łośnych zbrodniach ,
0 m odzie, życiu rodzinnem  —  słow em  o tern, co każdego  m ogło 
zain teresow ać. W śró d  jej b o ga te j spuścizny wymienić należy: 
la le ttre  du C heval, la le ttre  de la P rairie , la le ttre  de la m ort 
de T urenne, la le ttre  de la m ort de V atel.

Styl jej listów  był rzutki, p rzesadn ie  ruchliwy, w którym  
p rzeb ija ła  b o g a ta  a oryginalna fantazja. Lecz nie była to  fantazja 
tw órcza; pani de Sevigne nie w ym yślała n igdy  niczego, jej w y­
obraźnia  ty lko w ynajdyw ała kolory, cienie i półcienie, przy p o ­
m ocy k tórych  m alow ała ona rzeczy, przez nią w idziane. N ajw y­
bitniejszą cechą teg o  stylu jest ruchliw ość. Listy pani de Sevigne 
płyną, opisy postępu ją  naprzód , opow iadania biegną. „C zy ta  się 
je —  mówi Emile F ag u e t —  jakby z w ysokości m ostu, idzie się 
za nią w kraje, k tó re  opisuje, jej opisy zdają  się unosić nas 
w pow ietrze".

Pani de S evigne zalicza się do najbardziej oryginalnych, 
spontanicznych, indyw idualnych pisarzy, jakich Francja w ydała.

N ależałoby  pośw ięcić jeszcze kilka słów  jej zew nętrznem u 
wyglądow i. M adelaine de S cudery  taki jej opis p o d a je : m iała 
w ygląd tak  niewym uszony, ruchy tak  natu ralne, a postaw ę tak  
w spaniałą, że od  pierw szego spojrzenia m ożna było poznać, iż 
pochodzi z w ysokiego rodu  i że życie swe całe na szerokim  
spędziła  świecie. K ochała  ona w szystko, co p iękne, niewinne roz­
rywki, lecz nadew szystko kochała  sław ę, k tó rą  sobie w istocie 
zdobyła.

M adelaine de S cudery , kończąc jej biografję, ta k  pow iada: 
„N ie spo tkałam  u żadnej osoby tyle w dzięku, w esołości, galanterji
1 ty le niew inności i cnoty. Ż adna osoba  nie znała tak  sztuki za ­
chow ania w dzięku bez przesady , w esołości bez nadm iernych wy­
bryków  oraz utrzym ania swej sławy, bez najm niejszego odcienia 
dum y, jak pani de S ev igne".
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KILKA. SŁÓW  O KRÓTKICH WŁOSACH, m . d . v i i i .

G dzie spojrzeć dzisiaj, w szędzie spo tyka  się głów ki „a la gar- 
ęonne“ , ciągle słyszym y o konkursach na najpiękniejszą fry­

zurę paziow ską —  słowem  zapanow ała  epidem ja ucinania włosów.
T a m oda panow ała już w XVII. w. Sam a pani de Sevigne — 

jak tw ierdzi H enri B idon —  poleciła  swej córce, by przystosow ała 
się do tej m ody (k tó ra  jeszcze w 1926 r. w yw ołała przew rót 
w świecie kobiecym ).

Pani de Sevigne tak  opisuje swej córce główki „a la gar- 
ęonne“ :

„W yobraź sobie g łów kę o b lond  w łosach, rozdzielonych na 
środku głow y. T e  w łosy podcina się z każdej strony  głowy, na­
stępnie  robi się piękne pukle, k tó re  nie śm ią spadać  niżej, jak 
na palec poniżej uszu ...“

Czyż to  nie w ierny opis dzisiejszej m ody?...
Lecz w XVII. w. nie zarzucano osobom  o kró tk ich  w łosach 

lekkości, p łochości. Nie dziw, bo  coś z teg o  tkw iło już w duchu 
czasu. A  przytem  fryzura „a la g aręo n n n e“ , w znow iona dzisiaj, 
zw ała się w XVII. w. (w ybacz czytelniczko!) „fryzurą sza łapucką“ .

C>—  <)

NAJSŁAWNIEJSZE BIBLJOTEKI. o. s. vi.

N ajsław niejsze b ibljoteki w staroży tności, to  by ły : b ib ljo teka 
A leksandry jska, założona przez P tolom euszów , spalona w r. 

641 przez kalifa O m ara  i b ib ljo teka  w P ergam on  w Azji Mn., 
założona przez Em neusza II., kró la  Pergam onu , około 180 r. przed 
C hr. O becn ie  do najw iększych należą: w P aryżu : Biblj. N aro ­
dow a, Biblj. A rsenału , Izby deputow anych, Biblj. M azarin’a, na­
zw ana od  założyciela kard . M azarin’a, m inistra Ludw ika XIV. 
(w. XVII) i Biblj. św. G enow efy. N astępn ie  w N iem czech bib ljo­
teki w Lipsku, D rezdnie i M onachjum . W  A nglji b ib ljo teka w Bri­
tish  Muzeum (1753) i w O xfordzie, założona przez Tom asza 
B odley’a, dyplom atę angielskiego (XVI w). W  H iszpanji b ib ljo teka 
w pałacu  Escorial, założonym  przez F ilipa II.; w Polsce b ib ljo teka 
przy uniw ersytecie Jag iellońsk im ; we W łoszech  b ib ljo teka  W aty ­
kanu, założona przez papieża M ikołaja V. (1450), b ib ljo teka Me- 
dyceuszów  we Florencji, założona przez W aw rzyńca W span iałego  
(w. X V ) i b ib ljo teka  w M edjolanie, zał. przez kard . Borrom euśza.
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MASŁO" .
Z  nowego życia, nowy łan,

Sp ieszm y radośnie,
Z  w eselem  W sercu, ta ń czm y  tan  

W  ofierze wiośnie.
B o  w zejdą, w zejdą  wreszcie raz  

N ow ego życ ia  fw ia ty , 
B ły śn ie  ju trzen ka  z  poza m g ie ł 

Śniąc przed laty.

K.  R .  VIII.

B o  świt j u ż  wstaje nad  m ogiłą  
Ż yc ia  dawnego,

1 coraz szerzej świecą zorze  
Jutra jasnego.

W ięc siłą m łodych serc
I  m łodych dusz, 

P ow iedzm y ziem skiej bryle 
„ Z  posad rusz".

^ N O K T U R N . K.  R.  VIII.

O  szarej godzinie
M ro k  się ściele... 

Cichutko na świecie, 
Jatę W kościele. 

P rze z  ciszę wieczorną  
Cicho p łyn ie  

Szopena m yzyka ...
. . .W  dali ginie.

Czarowne dźw ięki,
S zep ty , westchnienia  

Z  pod Tw ojej ręki
P ły n ą  W sklepienia... 

N oc cicho nadchodzi,
M ro k  się ściele,

A  cicho na świecie,
Jak  w kościele.

&  U  G  A. K.  R .  VIII.

I.

B y ła  sobie kJasa 
wzorowa  

N ie  bawi się, nie hasa, 
T y lk o  naukę  
W  rozumach chowa. 

Szlachetne, pow ażne m iny  
M ędrców  zw iastują,

Co w szystkie regulam iny 
Z e  czcią szanują.

To też w szyscy profesorzy  
L ubią  dość ten ludek boży,

Lubią  —  to m ało  —  

K ochają, ja k  przystało.
W  kpncelarji okrzyk i radości 

Zdum ienia  
N ig d y  powodu złości 

Zm artw ienia.

I I .

W tem  —  co z a  grom !  
Jakby z  jasnego nieba g rom ! 

G dzie siódma kJasa??! 
Z w ia ła !  ! !
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K ance larja  struchlała. Świętej Jadw igi
„ T o  wykluczone, P o p a d ł w podrygi

To nie one! G rozy“  ?
Takie słodkie, m ilu tk ie ! „R ozw iązać Rasę
Takie dobre, m a lu tk ie ! mówi ktoś  —

Takie wzorowe! D ru g i mu psuje szykj
Toż można stracić głowę“ ! „Z a d a ć  im masę“

Załam ane ręce, —  Znow u coś —

W  męce; „Ł a c iń sk ie j g ra m a tyk i!
Ł z a  zalewa oczy Zadać napamięć“

P o  licu się toczy... T rzeci znów
Co za śmiałość, „P o e z ji tom ik c a ły “ !
Z a  zuchwałość ■— - „ T o  by łby  ból zam ały  —

N ies łychana ! Dobrze to czuję
I  to siódma, siódma Rasa  — W ięc proponuję

Ta k ocbana! Trochę b ib lijne j p rozy“ !
N ie , wsadzić je

I I I • . do kozy“  ! !
D yrek to r siada, A c h ! b raw o ! braw o!
Zbiera się rada, Z ryw a  się żwawo

Surowa; Oklasków istna bu rza !
C zoła  zmarszczone To k °ra  dosyć d uża !
M in y  skupione, Lecz ja  dodaję

K ażda  Wytęża się głowa. Im  na przyczynek
„Jakże ukarać w ybryk zuchw ały N a  upom inek!

B y  za k ład  ca ły Zepsute obyczaje!

SB U R Z  A.
S kry ło  się słońce za czarnemi chmury, 
Ostatkiem św iatła  złocąc szczyty drzew,
Z  dala się o zw a ł głos grzm otu ponury,
N a  R ó ry  u m ilk ł leśnych ptaków śpiew. 
U cich ło  wszystko i wszystko się trwoży,
A  chmury pędzą, gniew zwiastując B oży.

Już kw ia ty p łatków  k ie lichy s tu liły ,
C hyląc swe g łów k i n iz iu tko  do ziemi,
Już nawet u m ilk ł bujnych traw  szum m iły , 
B o  w iatr północny z a p ła k a ł nad niemi.

.(

5 . IV .
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I  groźna cisza zaległa kraj cały, 
Lecz tylko wichry płakały, płakały.

A  z  szarych chmur błękit nieba ćmiących,
L uną ł na ziem ię potokami deszcz,
I  spadał w kroplach głucho szeleszczących,
A  wszystko przejął wstrząsający dreszcz.
Już ziemia wody potokiem zalana,
A  wichry łkaniem wielbią Stwórcę - Pana

Wtem jasny grom uderzył W skalny zrąb,
Wszystko od strasznej skamieniało zgrozy,
A  W lesie upadł z  hukiem, strzaskany dąb,
I  któż go płacze? tylko smutne brzozy,
Płaczą go, płaczą tylko brzozy smutne,
Cicho się skarżąc na losy okrutne.

I  długo żyw ioł burzy szalał jeszcze,
I  długo gromy po gromach spadały,
Lecz przeleciały ju ż  wichry złowieszcze 
I  ustąpiły wzburzonych wód zwały.
Zginęły W dali ołowiane chmury,
Umilkł na zawsze głos grzmotu ponury.

I  ju ż  po burzy. Krągła tarcza słońca 
Siała do koła moc cudnych promieni,
W  k°ł° si? szerzy woń upajająca 
Kwiatów, skąpanych W uroczej zieleni.
Wszystko się śmieje do życia radośnie 
I  wszystko marzy o bliskiej ju ż  wiośnie.

OGD 

WIECZÓR W CZYTELNI. a . j . v i .

“"pewnej soboty, wybrałam się do czytelni, myśląc, że należy to 
■Ł zapisać w ęglem  w kominie, jako rzecz —  niestety —  bardzo 
rzadką. Ze wstydem  muszę przyznać, że mnie czytelnia nigdy nie 
interesowała. T ego roku jednak postanowiłam choć raz „wpaść" 
do czytelni. Plan, zrobiony we wrześniu, został wykonany w styczniu.

Przeglądając szereg czasopism , dwa zwłaszcza zwróciły moją 
uwagę; były to : „Tygodnik Illustrowany" i czasopism o francuskie 
„L Illustration". To ostatnie czasopism o zaim ponowało mi zwłaszcza
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sz e reg iem  rycin, k tó re  n a p r a w d ę  są  g o d n e  uw agi.  L iczba  rycin 
b y ła  t a k  w ielką,  że zac iek aw io n a  po liczy łam  je i p rz e k o n a ła m  się, 
że w  k aż d y m  n u m erze  p rz e k ra c z a  ona  liczbę 4 0 , a  w  jednym  n u ­
m erze  d o s ię g a  naw e t  73. A  t r z e b a  d o d a ć ,  że nie by le jak ich  rycin, 
ale n a p r a w d ę  b a rd z o  ła d n y ch .  Z w łaszcza  zachw yciły  mnie zd jęc ia :  
R zym u z czasów  c e sa rs tw a  i P a ry ż a  i lu m in o w an e g o  w nocy . N ie ­
k tó re  zd jęc ia  by ły  n a w e t  ko lo row e .  P o n iew aż  je d n a k  ob razk i są 
ty lko  d la  g rze czn y c h  dzieci, a  my pow innyśm y  być  n ie ty lko  
g rzecznem i,  ale i m ą d re m i  i uczonem i,  w ięc  p rze czy ta ła m  kilka 
a r tyku łów . N ie k tó re  by ły  mniej in te resu jące ,  inne więcej,  ale na j­
bardz ie j  z a in te re so w a ła  mnie w ycieczka  p o  A fryce .  S z k o d a  ty lko, 
że te n  a r ty k u ł  jes t  p isany  po  francusku ,  a nie wiem , czy w szystkie  
ko leżank i um ie ją  ty le  języka francuskiego^ ab y  w szys tko  zrozum ieć .  
T y m  w ięc ra d z ę  p o sz u k a ć  w czasop iśm ie  „ N a o k o ło  św ia ta" ,  a ręczę, 
że ta m  zn a jd ą  p o d o b n e  a r ty k u ły  z rów n ie  ła d n e m i rycinami.

N a s tę p n ie  u w a g ę  m o ją  zw rócił  „ T y g o d n ik  l l lu s trow any" .  Są 
ta m  r e p ro d u k c je  o b raz ó w  m alarzy  polsk ich  i obcych ,  sz e re g  zd jęć  
i fo tografij .  J e d n y m  z na jbardz ie j  in te resu jących  n u m e ró w  jest 
nr. 2, p o św ię co n y  R eym on tow i z k ilkunastu  je g o  fo togra f jam i 
i z w y ją tk am i je g o  nowel. W a r t o  te n  n u m e r  o g lą d n ą ć  i p rzeczy tać ,  
b o  je d n a k  k a ż d a  z nas  p o w in n a  znać  d o b rz e  s ła w n eg o  na  całym  
świecie  a u to ra  „ C h ło p ó w " .  Ł a d n y m  ar ty k u łem  jest rów nież  „T a n iec  
G aze l l i" ,  o b ra z e k  z życia B ed u in ó w  i A ra b ó w ,  k tó ry  p rz e d s ta w ia  
nam  c h a ra k te ry s ty c z n e  ty p y  tych  ludzi.  Pow in ien  rów nież  za in te ­
re so w a ć  uczenn ice  a r ty k u ł  o s ta re j  W e n ec j i ,  k tó ry  po łą cz o n y  
z w y k ład e m  p. p rof.  S ro c zy ń sk ie g o  o W e n ec j i ,  daje  nam  d o s k o ­
nały  o b ra z  tej pe r ły  m o rza  Ś ró d z iem n eg o .  O p r ó c z  ty c h  a r tyku łów  
p o u cz a jąc y ch  są  je szcze ła d n e  nowelki,  pow ias tk i ,  szkice. N a  końcu  
k a ż d e g o  n u m e ru  są  fo togra f je  a k to ró w  i a k to re k ,  o raz  scen  na j­
ładn ie jszych  p rz e d s ta w ie ń  te a t r ó w  w arszaw sk ich .  T o  zw łaszcza 
in te resu je  i p o d o b a  się w szystk im .

N a  te m  zak o ń cz y ła m  p rz e g lą d  p ism  i naw e t  nie zauw aży łam , 
że  dw ie  godziny ,  s p ę d z o n e  w czytelni, t a k  p r ę d k o  minęły. W r a ­
ca jąc  d o  d o m u ,  ro b i łam  so b ie  w yrzu ty ,  że zam ias t  chodz ić  do  
czyte ln i s iedz ia łam  w  d o m u  i zm arn o w a ła m  w  te n  sp o s ó b  p rzesz ło  
rok. A le  po n ie w a ż  n aw róc ić  się na  d o b r ą  d r o g ę  n ig d y  nie jest 
z a p ó źn o ,  w ięc ra d z ę  z c a łe g o  se rc a  m oim  k o leżan k o m , ab y  to  
ja k n a jp ręd z e j  uczyniły, a ręczę ,  że ża ło w ać  nie będ ą .
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K R O N I K A .  L . M . i L . G . v i .

Ż o d c z y tó w . D nia 6 lu tego zapowiedziany w ykład p. Ze- 
manka „Jak pow stała  książka" nie odby ł się z pow odu braku 
światła. W yk ład  ten  odbędzie  się w sobotę , dnia 20. b. m.

Dnia 11 lutego odbył się wykład prof. Dr. Kubijowicza 
„o Beskidzie W schodn im  i H ucułach". Zajmujący tem at ściągnął 
nietylko licznie uczennice, lecz także grono profesorskie i Rodziców.

Dnia 20 lutego odby ł się wykład prof. Sroczyńskiego „o A l­
pach  Tyrolskich i Austrjackich. Uczennice, g rono  i Rodzice przy­
byli licznie.

Z a b a w a  k o stju m o w a . Dnia 13 lu tego odbyła  się staraniem 
uczennic kl. VIII. w naszym zakładzie tradycyjna zabawa kostju­
mowa, z licznemi niespodziankami i obficie zaopatrzonym  bufetem. 
Codzienne ciemne mundurki uczennic zostały zastąpione lekkimi 
strojami bajader, japonek, p ierro tek ; był nawet utworzony cały 
las z kwiatkami, grzybkami, jagódkam i i nimfami.

Jed n ą  z najładniejszych niespodzianek stanowił balet, z udzia­
łem malutkich i milutkich trzecioklasistek.

Tańczono wesoło, jedzono do syta, a profesorzy cofnęli się 
myślą w swoje lata szkolne i, zapominając o notesach i dwójach, 
bawili się ochoczo.

Zabawa przeciągła się do 9 - te j ,  a uczestniczki wracały do 
domu z miłem wrażeniem a zarazem smutkiem, że na przyszłą 
zabawę trzeba  czekać cały, długi rok.

D ochód  przeznaczony na bibljotekę szkolną.
 c)

Z A G A D K I .
Z A G A D K A  K O N IK O W A . s. G. III.

Naj dzi piej

Bóg jej dzi

O le la

cze ra swo

Znane przysłowie.

—  16 —



ŁAM IG ŁÓW K A K W A D RA TO W A . J. G. III.
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Z naczen ie w yrazów .

Poziom o: 1. Spółgłoska. 2. Pierwiastek. 3. N oga u kotka. 
4. W spółczesny malarz polski. 5. Wielki socjalista niemiecki. 6. 
Inaczej potwarz. 7. Brat królewski, który zginął pod Batohem. 
8. Bajkopisarz. 9. W ódz i bohater na przełomie XVIII i XIX wieku. 
10. G azeta krakowska. 11. Nieszczęśliwa królowa Francji. 12. G a­
tunek gołębia (żeński). 13. Kraj w zachodniej Europie. 14. Zasłona. 
15. Zwierzę leśne. 16. Zaimek wskazujący. 17. Samogłoska.

W yrazy od 1-17 pionowo (X) utworzą imię i nazwisko sław­
nego człowieka.

SZA RADA  S. G. III.

Pierwsze łączy, drugie w wodzie pływa 
Razem się w Polsce miasto tak  nazywa.
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ŁA M IG ŁÓ W K A , KRATKO W A. Lo, Ja , Lu. VI.

W  sześciu rzędach oznaczonych literami 
A, B, C, D, E, F, ułożyć w każdym po 
wyrazie sześciozgłoskowym.

Litery wskazane przez cyfry od 1 do 6 
włącznie składają nazwę sprzętu dom o­
wego.

Znaczenie  w yrazów : A. Miasto portowe. B. Część świata. 
C. Król polski. D. Biuro. E. Rasa kota. F. G azeta francuska.

W yrazy  utw orzyć z sylab: wa, pa, szek, tor, ra, ro, ba, 
ro, Le, kan, go, ga, Lu, Eu, au, Fi.

ŁAM IG ŁÓW KA. s. G. III.

W  miejsce krzyżyków dać liczby 1, 2, 
3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, w ten sposób, aby 
po dodaniu z góry na dół, z lewej strony 
ku prawej wypadła zawsze ta  sama liczba.
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Rozwiązania wszystkich  zagadek, oraz nowe artykuły i za­
gadki, należy jaknajprędzej przysłać do Maszlerówny VI kl.

W ydaw ca. K om itet Rodzicielski. R edakcja: K om ite t uczennic.
K ierowniczka Redakcji i odpowiedzialny red ak to r: Dr. C. Piórkówna. 
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